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„To miejsce jest ziemią świętą” – czyli współczesny Mojżesz na pustyni polskiej szkoły.
	Tytuł konferencji na pierwszy rzut oka może wydawać się niezbyt trafnie wybrany. Co wspólnego ma Mojżesz i pustynia z nauczycielem i szkołą? Chyba jedynie to, że podczas przerwy nauczyciel pełniący dyżur na korytarzu szkolnym chętnie przeniósłby się na chwilę na pustynię, żeby odpocząć od hałasu. A jednak jest w tym głęboki sens, by właśnie w Mojżeszu szukać wzoru człowieka obdarzonego trudną misją wychowawcy i przewodnika.
	Spróbujmy zatem prześledzić niektóre wydarzenia z życia Mojżesza i znaleźć w nich odpowiedzi na nasze szkolne wyzwania i problemy. Idźmy po kolei. 
	Młodość swoją Mojżesz spędził na dworze faraona, pobierając tam nauki. Przypomina młodego studenta, który przygotowuje się do pracy w szkole. I podobnie jak świeżo upieczony absolwent uczelni, Mojżesz z zaangażowaniem rzuca się w wir działalności. Pragnie wykorzystać swoją wiedzę i zapał, by służyć swoim rodakom. Jednak robi to w sposób bardzo emocjonalny. Nie przewiduje, że jego intencje mogą być źle odczytane. Oto widząc, że Egipcjanin bije Hebrajczyka, staje w obronie bitego, tak niefortunnie, że zabija napastnika. Potem spotka kłócących się Hebrajczyków i chce ich pogodzić. Jednak zwaśnieni ziomkowie, nie tylko nie przyjmują jego pomocy, ale nawet grożą mu. Jednym słowem Mojżesz ponosi klęskę. Pomimo dobrej woli i słuszności podejmowanych działań, nie udaje mu się „wychować” narodu wybranego. Czuje się odrzucony.
	Myślę, że każdy z nas pamięta pierwsze dni w szkole. Zapał, wiara, że się wiele zrobi; że warto, bo to przecież ważna sprawa – wychowanie młodego człowieka. Oczywiście, część nas ma lepszy start niż Mojżesz i od początku odnosi sukces, ale nieobce jest nam także doświadczenie klęski, gdy ze strony uczniów zamiast zaufania i wdzięczności, spotkamy się z oporem i kontestacją. Jakbyśmy w tle słyszeli echo słów, które usłyszał Mojżesz od swoich rodaków: „Któż cię ustanowił naszych przełożonym i rozjemcą?” (Wj 2,14). Na różne sposoby wyrażane odrzucenie autorytetu nauczyciela i w ogóle dorosłego, może w początkującym wychowawcy rodzić frustrację i kryzys. To zderzenie zapału, dobrych chęci, ofiarności z lekceważeniem czy choćby obojętnością jest twardym lądowaniem w rzeczywistości szkolnej, które trzeba przyjąć jako etap drogi.
	Mojżesz czując się odrzucony, a nawet wprost zagrożony wrogim przyjęciem, ucieka na pustynię. My może nie uciekamy ze szkoły, ale także musimy poszukać pomocy, wsparcia i siły, która pomoże pracować w szkole w taki sposób, by nie odkładały się w nas pokłady frustracji i niezadowolenia. 
	Mojżesz znajduje tę siłę. A raczej ta SIŁA znajduje jego. Oto na pustyni widzi krzew gorejący i słyszy głos: „Mojżeszu, Mojżeszu” (Wj 3,4). Ktoś woła go po imieniu. Ktoś go zna i rozumie go. Ktoś go kocha i chce go umocnić. Mojżesz, który wcześniej poczuł się jak bezpański pies spotyka Boga mocnego i dobrego. Od tej chwili nie jest już sam. Więcej, Bóg liczy na niego, wierzy w niego. 
	Każdy człowiek, by mieć siłę żyć, tworzyć, dawać, potrzebuje wsparcia, poczucia, że jest Ktoś, kto kocha, rozumie, pomoże. Nauczyciel ma trudną pracę. Łatwo się w niej wypalić. Nikt z nas nie jest źródłem siły. Potrzebujemy najpierw zaczerpnąć, by móc dawać innym. Relacja z Bogiem, modlitwa jest takim napełnianiem się. Dotyczy to każdego człowieka, bo tak już jesteśmy stworzeni, że jedynie w Bogu żyjemy prawdziwie. On jest naszym żywiołem, tak jak woda dla ryby. W Bogu „żyjemy, poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17, 28). Bez Niego brakuje nam sił. On jest naszym tlenem. To, że żyjemy w czasach, w których próbuje się zaprzeczyć tej prawdzie, nic nie zmienia. Można zaprzeczać prawu ciążenia, ale nie zmienia to faktu, że kiedy ktoś wychodzi przez okno na 6 piętrze, to spada! Dziś człowiek próbuje żyć, „jakby Boga nie było”, ale w ten sposób wysysa z powietrza życiodajny tlen, a potem się dziwi, jak trudno oddychać w tej naszej „cywilizacji”. 
	Powróćmy jednak do Mojżesza. Zostaje przez Boga posłany z powrotem do Egiptu, by kontynuował swoją misję. Jednak po poprzednich wydarzeniach ma świadomość swojej słabości, kruchości. „Kimże ja jestem, bym miał iść do faraona” (Wj 3,11) mówi. I dostaje odpowiedź, która odtąd będzie źródłem jego życiowej siły: „Ja będę z tobą” (Wj 3,12). Mojżesz ma wrócić i zasadniczo zrobić to samo, co próbował czynić wcześniej: zwyciężyć Egipcjan i przewodzić Izraelitom. Ale wcześniej brał się do tego sam, o własnych siłach. Teraz ma to robić siłą Boga, wsparty Jego łaską.
	Staje na czele ludu o twardych karkach i wyprowadza ich na pustynię, by z niewolników ukształtować pełen godności naród. Ta misja dotyczy także nas – nauczycieli. Mamy formować ludzi dojrzałych, zdolnych do mądrych wyborów życiowych; pomóc im wyzwolić się z niewoli własnego egoizmu.
	Istotą misji Mojżesza było dać ludowi prawo i doprowadzić do ziemi obiecanej. Zatem była to funkcja wychowawcy i przewodnika. Nasza praca ma dokładnie ten sam cel. Choć o tym często się zapomina w ferworze doraźnych zmagań o wyniki w nauce, niezmienne jest to, że czy chcemy czy nie, wychowujemy. Brak świadomych działań wychowawczych, także jest wychowaniem. Wychowaniem do braku granic, do braku zasad. 
	Oczywiście, nie chodzi o to, byśmy zastąpili rodziców w ich roli wychowawców, ale w praktyce, uczniowie spędzają z nami tyle czasu w szkole, że odciskamy na nich mocne znamię. Poza przekazem wiedzy, świadomie i nieświadomie, wysyłamy nieustanie sygnał, jakie są według nas zasady i granice; co jest dobre, co złe. Dzień po dniu, przekazujemy im nasz „dekalog”. Warto najpierw samemu sobie uświadamiać, jak on brzmi i czy jest zgodny z tym danym przez Boga. 
	Mojżesz był przez 40 dni na górze Synaj, gdy Dekalog był ryty na kamiennych tablicach. Kamień - rzecz twarda, niezmienna. Nasi wychowankowie potrzebują czegoś niezmiennego, trwałego. To daje poczucie bezpieczeństwa. Pomiędzy bezwzględnością, a brakiem zasad jest miejsce na zdrowe wymagania. Musimy być stanowczy w egzekwowaniu zasad, a nawet umieć się oburzyć, gdy są one łamane. To daje jasny przekaz: są rzeczy ważne, na których mi zależy. Np. gdy któryś z uczniów wyśmiewał się z wiary, mówiłam, że mnie to boli, że to mnie obraża, bo śmieje się z rzeczy dla mnie świętych. Jest miejsce na to, by okazać, że to nas dotyka. Chodzi o czytelne świadectwo.
	Drugie zadanie Mojżesz to doprowadzić lud do Kanaanu – ziemi obiecanej. Trzeba wiedzieć, co chce się osiągnąć; znać cel. Ostatnio słyszałam taką opinię. Ten nauczyciel jest dobry, bo on wie do czego chce doprowadzić uczniów. Do tego celu trzeba być samemu przekonanym. Wiedzieć, że warto tam iść. Że np. mój przedmiot jest potrzebny, przyda się, rozwija człowieka. To widać, słuchać i czuć, że ktoś uczy z pasją. 
	A propos pasji. No właśnie, uczenie jest pasją i to często w obydwu tego słowa znaczeniach. Pasją, z której rodzi się zapał i pasją - cierpieniem. Mojżesz wypełniając swoją misję nieraz cierpiał. Gdy czytamy opisy z księgi Wyjścia czy Powtórzonego Prawa, jak refren pojawiają się sceny, gdzie Mojżesz, mówiąc dosadnie, musi się „użerać” z ludem, który ciągle jest niezadowolony, szemra, narzeka, a nawet próbuje go ukamienować.  Może w nas jeszcze kamieniami nie rzucają, ale wiele jest stresu, napięcia i wysiłku. Czasem oczywiste staje się stare powiedzenie: „Obyś cudze dzieci uczył”! Wiele trzeba cierpliwości. Mojżesz nieraz skarżył się Bogu na trud swojej misji. Miał do kogo pójść, by się wyżalić...
	Mojżesz, jak wiemy zmarł, nie wchodząc do ziemi obiecanej, czyli nie doświadczając owoców swojej misji. Często tak jest i w naszej pracy wychowawczej. Wypuszczamy ze szkoły uczniów i nie wiemy, w jaki sposób i w jakim stopniu nasz wysiłek skutkuje w ich życiu. Czasem po latach możemy zobaczyć, że ktoś „wyszedł na ludzi”, że przyszedł i podziękował. Ale zasadniczo praca w szkole to praca bez wymiernych skutków. 
	Kiedy uczyłam w szkole, to obok rozbudowywano skrzydło budynku szkoły i mogłam przez okno obserwować postęp prac na budowie. I czasem zazdrościłam tym robotnikom, chociaż pracowali nieraz w zimnie i deszczu. Oni widzieli konkretne skutki swojej pracy, każda nowa cegła to widoczny efekt. My tego nie mamy. Jest to cena specyfiki naszego zawodu.
	Ufam, że ten zarys życia Mojżesza – wychowawcy nie tylko doda nam otuchy w codziennych wysiłkach, ale również wskaże niewyczerpane źródło energii w pracy, jakim jest Bóg, który objawił się nam w Jezusie Chrystusie – Nauczycielu. Niech się tak stanie. Amen.
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